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Marszalek Pétain
buduje nową Francje

Mowę Radiową Koniec tajnego królestwa
= wygłasza = masonerii

III. _ twórcza praca
Ogromne zadanie, jakiego 

podjął się Marszałek Petain 
dla dobra swej Ojczyzny, pole­
ga nietylko na działaniu obron­
nym, to jest na walce z potwo­
rem egoizmu (o czym pisaliś­
my poprzednio), równocześnie 
bowiem odbywa się wielki wy­
siłek twórczy, celem zapewnie­
nia jakn aj lepszego rozwoju 
ideom : Pracy, Rodziny i Ojczyz­
ny.

Zakres tak pojętego dzieła 
odbudowy wychodzi poza wąs­
kie ramy uchwalania nowych 
praw, bo przez same nakazy nie 
można kraju odbudować. Cho­
dzi tu o reformy sięgające do 
samej istoty Narodu, do podsta 
wowych założeń jego życia co­
dziennego, do najtajniejszych 
sprężyn jego duszy.

Na ruinach przeżytego świa­
ta budować należy świat Jutra. 
Wbrew modnym przekonaniom 
nowatorskim, Jutro nie spada z 
księżyca, lecz powstaje z tego 
Wczoraj, na które złożyły się 
wieki procy i doświadczeń ubie­
głych pokoleń.

Praca nie jest celem w samej 
należne jej stanowisko, a za­
miast budować Jutro na pias­
kach wygód i przyjemności, 
winniśmy je stwarzać z cegieł 
pojedyńczych wysiłków i spa­
jać cementem dyscypliny zbio­
rowej.

Praca ni jest celem w samej 
sobie. Wypełnia ona nasze życie 
—- ale życia tego nie przedłu-

MAJWYŻSZY TRYBUNAŁ ROZPOCZĄŁ 
SWOJA PRACĘ

— Riom. — Pierwsze posiedze­
nie Trybunału Najwyższego zo 
stało otwarte bez żadnych spe­
cjalnych uroczystości.

Prokurator Generalny 
Cassagneau odczytuje akt 
karźcnia.

AKT OSKARŻENIA

p- 
OS-

„Minister Sprawiedliwości 
przesłał mi dokumenty na 
podstawie których sporządzi­
łem następujący akt oskarże-

„My, Prokurator Generalny 
przy Najwyższym Trybunale 
Sprawiedliwości, na podstawie 
dokumentów załączonych, kto 
re stwierdzają, że we Francji 
i w innych miejscach w czasie 
nie przedawnionym

.1) ZBRODNIE I PRZESTĘP­
STWA ZOSTAŁY POPEŁNIO­
NE PRZEZ MINISTRÓW, by­
łych ministrów lub ich bezpo­
średnich podwładnych, cywil­
nych. lub wojskowych w czasie 
sprawowania lub z okazji spra­
wowania ich funkcyj i zezdra 
dzili oni obowiązki na nich wło 
żonę przez czyny popełnione 
u, okresie przejścia od stanu 
pokoju do stanu wojny przed 
Y września 1939 r. i tych, którzy 
pogorszyli później wytworzoną 
sytuację.

2) ,¿ZAMACHY PRZECIW
BEZPIECZEŃSTWU PAŃS­
TWA, zbrodnie i przestępstwa 
podobne, zostały popełnione 
przez osoby, które określi do­
chodzenie na podstawie ak­
tów wymienionych w poprzed 
nim paragrafie.

„Na podstawie zebranych 
obciążeń, dotyczących tych fak 
tów wszyscy sprawcy i współ­
winni powinni być odszukani.

Na podstawie aktu konstytu 
cyjnego z dnia 30 lipca 19)0 i. 
dotyczącej organizacji i kom­
petencji. procedury tego try­
bun atu, biorąc pod uwagę de­
kret z dnia i-go sierpnia 19 d) 
r„ który zwołuje ten Sąd do 
Riotn począwszy od 9-go siei- 
pna 19'łO r. .

„Reasumując artykuły ¡o i 
następne (przeciw zewnę­
trznemu bezpieczeństwu pań­
stwa) 87 i następne (przeciw 

: wewnętrznemu bezpieczeństwu
państwa). 166 do 198 (d-iała.

- : nie, zbrodnie lub przestępstwo 
'urzędników państwowych w 
czasie sprawowania służby), 

, r>9 i 69 Kodeksu Karnego (ar
iykiiły dotyczące współwiity).

' „Ządanij. jeśli to Trybunało­
wi odpowiada, zarządzić. aby 
zostało wytoczone dochodzenie 
przeciw X. sprawcom i współ­
winnym wyżej Wymienionych 

ża: dzięki rodzinie dopiero 
młodsze pokolenia zapewniają 
ciągłość wysiłku. Stqd płynie 
konieczność przywrócenia rodzi 
nie naczelnego miejsca w hie­
rarchii wartości narodowych. 
Wszystko to, co popiera i ułat­
wia i podnosi życie rodzinne 
— powinno stać się troską po­
wszechną.

Nie można zaś „zawiesić” ro­
dziny w powietrzu, lecz trzeba 
ją umieścić w tych naturalnych 
ramach, jakie daje Naród. Ro­
dziną rodzin jest bowiem Ojczy 
zna, której granice, klimat, wa­
runki polityczne, społeczne i lu 
dnościowc, a wreszcie tradycje 
i wspólne doświadczenia — 
stwarzają najlepsze ramy dla 
życia zbiorowego.

Tak więc pod potrójnym ha­
słem: Praca — Rodzina — Oj­
czyzna — idzie Francja drogą 
ciężką, ale pewną i chlubną — 
ku lepszej Przyszłości.

Jej Rewolucja Narodowa, 
odbywająca się w formie zupeł 
nie legalnej, w porządku i w spo­
koju, bez wstrząsów ni przele­
wu krwi bratniej, jest nowym 
dowodem dojrzałości politycz­
nej i zmysłu obywatelskiego te­
go kraju, który nawet w tak 
katastrofalnych warunkach po 
trafił zachować godność, wy­
trwałość i siłę ducha.

Francja wykazała więc świa­
tu raz jeszcze swe właściwe ob 
liczę .Wielkiego Narodu.

R. Uszpolewicz.

faktów zo wszystkimi upoważ­
nieniami, które będą wydane 
w razie potrzeby w czasie do­
chodzenia.

„Żądamy jednocześnie, jeśli 
to Sądowi odpowiada, potwier 
dzenia złożenia niniejszych do- 
w.odów do oskarżenia w Kan­
celarii Sądu.

■ Posiedzenie zostało następnie 
zawieszone aż do godz. 17,30, 
gdy Prezes Sądu Najwyższego 
potwierdził przyjęcie powyż­
szego aktu oskarżenia i równo- 
nocześnie wyznaczył dla prze­
prowadzenia dochodzeń pp.;:< 
Lagarde, wiceprezesa Sądu Naj 
wyższego, Tanou, Radcę Try­
bunału Kasacyjnego i Bara- 
raux Radcę Trybunału Kasacyj 
nego.

Na tym zostało zakończone to 
pierwsze historyczne posiedze­
nie Trybunału.

Naprężenie
i Angielsko- 

Hiszpańskie
HISZPANIA UWAŻA 

BLOKADĘ. ANGIELSKĄ 
ZA AKT WOJENNY

Madryt. — Dziennik „Arriba” 
organ oficjalny partii falangis- 
tów hiszpańskich, ogłasza arty­
kuł wstępiąy p. t. „Hiszpania zo 
stała zaatakowana“, pisząc mię 
dzy inn.:

„Blokada angielska wybrzeży 
hiszpańskich na Atlantyku i na 
Morzu Śródziemnym utrudnia 
aprowizację Hiszpanii pod 
względem benzyny. To, co się 
dzieje obecnie musimy uważać, 
jako agresję i jako akt wojen­
ny!

„Wiemy pozatym, że równo­
cześnie i jakby przez zwykły 
zbieg okoliczności, agenci za­
granicy, lub nieszczęśliwcy, któ 
rzy im się zaprzedali — prze­
prowadzają zamachy przeciw­
ko składom benzyny w Hiszpa­
nii, podpalajec zbiorniki T-wa 
Naftowego (C.A.M.P.S.A.). Tak 
było w Alicante, a policja wie 
już dokładnie i o innych przygo 
1 o w a nych sabo t iiżacl i.

„Ten atak nie może ujść bez­
karnie. Jako zwolennicy sylua- 
ćyj wyraźnych, stwierdzamy 
tylko wobec podobnej akcji — 
dość tego!'1 - kończy dziennik 
hiszpański.

Marszalek Petain
„KAŻDY Z NAS MUSI WYPEŁNIĆ 
POWIERZONE MU OBOWIĄZKI”

Vichy. — Marszałek Petain, 
Szef Państwa i Rządu wygłosił 
następujące przemówienie radio­
we :

„FRANCUZI.
„Fałszywi przyjaciele, którzy 

są cęsto prawdziwymi wrogami, 
rozpoczęli pracę nad przekony­
waniem Was, że Rząd w Vichy
— jak go nazywają — nie myśli 
wcale o Was, nie czyni dla Was 
niczego, nie dba ani o ogólne po 
trzeby całej ludności francuskiej, 
ani o potrzeby tych, którzy są 
najbardziej dotknięci. Z łatwoś­
cią sprostuje się te kłamliwe 
twierdzenia, opierając się na 
faktach.

„Pomijam chwilowo te liczne 
zarządzenia, które zostały przez 
nas powzięte, lub takie, które 
przygotowujemy, by otworzyć 
zranionej Francji podwoje na 
przyszłość, a mianowicie : oczy­
szczenie naszej administracji, 
gdzie wślizgnęło się zbyt dużo 
Francuzów świeżej daty, — wal­
kę z alkoholizmem, który nisz­
czył naszą rasę, — popieranie ro­
dziny, jako podstawowej komór­
ki społeczeństwa i Ojczyzny, — 
reforma wychowania publiczne­
go w celu przywrócenia mu wła­
ściwej funkcji wychowawczej i 
roli narodowej. Chodzi tu o za­
rządzenie na dłuższą metę, któ­
rych wyniki okażą się dopiero z 
czasem. '

ZASADNICZE PROBLEMY
„Jednakże nasze starania o 

realizacje- pozytywne na dłuższą 
metę bynajmniej nie skłaniają 
nas do zaniedbywania proble­
mów najbardziej aktualnych i wy­
magających niezwłocznych roz­
wiązań, a mianowicie spraw ży­
wnościowych, repatriacji uchodź 
ców, losu naszych jeńców, zużyt­
kowania zdemobilizowanych i 
organizacji młodzieży.

„Znam powagę tych zadań i 
dzień po dniu, na podstawie ra­
portów, listów i wizyt, które sta­
le otrzymuję, mogę mierzyć og­
rom cierpień, zadanych ludowi 
Francuskiemu i wiem, że nie ma 
ani jednego ogniska domowego, 
we Francji wolnej, jak i okupo­
wanej, gdzie nie odczuwanoby 
odpowiedniej części tych bólów.

„Odczuwam głęboko te cier­
pienia i chciałbym, by wszyscy 
Francuzi byli przekonani, iż przy 
niesienie ulgi tym cierpieniom 
jest stałą moją troską.

„Chciałbym także, by zrozu­
mieli oni, iż odczuwam niecier­
pliwość i nawet podrażnienie wo 
bec niewystarczających zbyt czę­
sto środków, jakie stosuje się do 
ich niedostatku- Ale niechże ci 
Francuzi zastanowią się, wraz ze 
mną, w sposób uczciwy i spokoj­
ny, w tym poczuciu sprawiedliwo 
ści, które jest w nich tak żywym
— nad trudnościami nadzwyczaj 
nymi, jakie łączą się z naszym 
zadaniem. ,

„Spośród doświadczeń, jakie 
na nas ciążą, są takie, które no­
szą charakter fatalności. Pocho­
dzą one z wojny i z klęski. Nie 
od nas tylko zależy by móc 
zmniejszyć ich doniosłość.

„Inne znów doświadczenia ma 
ją swe źródło w swych przyczy­
nach, które doprowadziły kraj do 
klęski, a mianowicie do demora­
lizacji i dezorganizacji, jakie, po­
dobnie do gangreny, przeżarty 
organizm państwowy, wprowa­
dzając do niego lenistwo i brak 
kompetencji, a niekiedy nawet 
systematyczny sabotaż dla wywo 
łania zamieszek społecznych lub 
rewolucji międzynarodowej.

„Przyczyny te nic znikły wraz 
ze zmianą samych instytucyj, bo 
znikną one dopiero po zmianie 
ludzi.

„Moglec stwierdzić w wielu 
wypadkach, i to z wielkim bó­
lem, że zamiary Rządu były zmie 
nione i przekręcane przez prze­
wrotną propagandę oraz, że za­
rządzenie dokładnie przemyśla­
ne, nie mogły wydać swego owo­
cu na skutek inercji, nieudolno­
ści lub zdrady zbyt wielkiej licz­
by władz wykonawczych.

„Wszystkie te niedociągnięcia 
i zdrady będą odszukiwane i ule- 

| gna karze. Odpowiedzialność

ł urzędników nie będzie odtąd 
czczym słowem. Rewolucja roz­
poczyna się, j>l< się mówiło, od 
góry, ale zejdzie ona stopniowo 
do samych podstaw Państwa i 
Narodu. Nowa*  Francja żąda, by 
ci, którzy jej służą, byli ożywie­
ni nowym duchem ; będzie ona 
miała takich pracowników.

APROWIZACJA KRAJU
„Pierwszym zadaniem rządu 

jest dostarczenie wszystkim w 
ciągu najblższych miesięcy wy­
starczającego pożywienia. Jed­
nakże ograniczenia w pracy, zni­
kanie komunikacji oraz przenie­
sienie się wielkiej części pracow­
ników rolnych — utworzyły w 
niektórych częściach kraju wid­
mo głodu, które, jak się zdawa­
ło, nigdy nie powinno było się 
ukazać.

„Dlatego też należało powziąć 
zarządzenia w sprawie ograni­
czeń żywnościowych, a to w tym 
celu, by wszyscy, tak biedni jak 
i bogaci, mogli otrzymać należną 
część zapasów krajowych.

„Chcieliśmy poza tym przygo­
tować jak najszybszy powrót na­
szego życia normalnego do nor­
malnego rytmu- Dlatego też 
udzieliliśmy większych pożyczek 
dla obrony zniszczonych domów 
oraz przeznaczyliśmy 2 miliardy 
franków dla rolników7,których in­
wentarz został całkowicie lub 
częściowo zniszczony, a tak sa- 
co zarządziliśmy rozdzielanie 
nasion dla gospodarstw uzupeł­
niających.

„Ponowne zaludnienie niektó­
rych okręgów*  pomnożenie go­
spodarstw rodzinnych, zaopatrzę 
nie naszych wsi w sprzęt, godny 
naszego Narodu — pozwolą na 
podniesienie się z ruin, które na 
długo już przed wojną uparta i 
znienawidzona polityka nagro­
madziła na naszej ziemi.
REPATRIACJA UCHODŹCÓW

_ „Drugim zadaniem, niemniej 
pilnym, jest umożliwienie repa­
triacji 4 milionów Francuzów i 
Belgów oraz powrót naszych ro­
daków do ich ognisk domowych, 
miszkań i normalnego odżywia­
nia się aż do chwili, gdy sami 
utworząt sobie normalne warun­
ki egzystencji, a wreszcie — stop­
niowe przystosowanie się pod 
względem gospodarczym, społe­
cznym i moralnym tych uchodź­
ców, którzy nie mogli powrócić 
do swych domów lub też odna­
leźć dawne zatrudnienia.

„Powzięte środki, już dały po­
ważne wyniki. Między 1-szym a 
10-tym sierpnia pół miliona 
uchodźców i zdemobilizowa­
nych zostało przewiezionych do 
poszczególnych miejscowości 
naszego terytorium. W tym sa­
mym czasie przeszło 50 tysięcy 
samochodów wróciło do strefy 
okupowanej. Nie będziemy szczę 
dzili żadnych wysiłków, by przy­
spieszyć jeszcze bardziej rytm 
tej repatriacji.

„Ułożyliśmy poza tym szeroki 
plan pomocy i reinstalacji uchodź 
ców, współpracując pod tym 
względem z ’Towarzystwem Po­
mocy Narodowej (Secours Natio- 
nal), z Francuskim Czerwonym 
Krzyżem oraz z Amerykańskim 
Komitetem Pomocy Uchodź­
com. Te środki odtworzenia nor­
malnych warunków, byłyby nie­
zupełnymi, gdyby równocześnie 
z nimi czynnik duchowy nie pod 
trzymywał ludzi-

POMOC AMERYKAŃSKA 
I SZWAJCARSKA

„Uchybiłbym swemu obowiąz­
kowi, gdybym nie skorzystał z 
tej sposobności dla podziękowa­
nia dobroczynności amerykań­
skiej. Dzięki niej w kilka tygod­
ni przeszło tysiąc wagonów 
wszelkiego rodzaju produktów 
spożywczych i ubrań zostało roz­
dzielonych wśród uchodźców w 
strefie wolnej, podczas gdy zna­
czna ilość innych transportów 
została przekazana dla potrzebu­
jącej ludności Paryża. Pomoc ta 
jest bardzo cenna w sobie, ale 
wartość jej jest więkzsą, że 
stwierdza wierność uczuć ame­
rykańskich w stosunku do nasze­
go kraju.

„Chcę równocześnie podzię- 
, kow ać naszym przyjaciołom

szwajcarskim, którzy przysłali 10 
wagonów żywności, przeznaczo­
nych tak dla uchodźców jak i 
dla jeńców wojennych, których 
losem stale się zajmujemy.

Staramy się również ulżyć 
doli t-ych jeńców tak przez per­
traktacje z władzami niemiec­
kimi, jak i przez wysyłanie in­
dywidualnych przesyłek, roz­
dzielanych przy pomocy na­
szych organizacyj Czerwonego 
Krzyża, połączonych ostatnio 
w jedno i ożywionych nowym 
rozmachem.

DEMOBILIZACJA
„Liczne i skomplikowane po­

stacie problemu demobilizacji 
również wzbudziły całą naszą 
troskliwość. Na ogół zdemobili 
zowaliśmy najpierw najstarsze 
roczniki, starając się równocze 
śnie w sposób możliwie słuszny 
— uwzględnić liczbę dzieci, za­
wód możliwości powrotu do 
swego ogniska każdego ze zde­
mobilizowanych.

„Pierwszeństwo więc zostało 
przyznane tym żołnierzom, któ 
rych powrót do życia cywilne­
go b!ył niezbędnym dla przepro 
wadzenia koniecznych prac o 
charakterze ogólnym, a więc 
rolnikom, kolejarzom, elektro­
technikom, górnikom, pracowni­
kom pocztowym i robotnikom 
wykwa 1 if ikowany m.
„Liczni zdemobilizowani w stre­

fie wolnej zamieszkiwali przed­
tem w części okupowanej po­
staraliśmy się więc ułatwić każ 
demu z nich pow rót do domu, 
udzielając zarazem pełnego uh 
rani a cywilnego.

„Przyznano poza tym wszyst­
kim zdemobilizowanym specjat 
ną premię, która im pozwoli ła 
twiej przejść ze stanu wojsko­
wego do życia cywilnego. Poza 
tym utworzyliśmy ośrodki spe­
cjalne, gdzie zdemobilizowani 
znajdujący się bez środków do 
życia, mogą przebywać i otrzy 
mywać pożywienie aż do chwi­
li znalezienia pracy.

MŁODZIEŻ FRANCUSKA

„,Z pomiędzy ofiar warun­
ków wojennych, młodzież tran 
cuska jest szczególnym przed­
miotem naszej pieczy. Współ- 
czuję więc smutkom i niepoko 
jom wszystkich młodych, od­
dzielonych od ich rodzin, jak i 
zdemobilizowanych. niepew­
nych jutra. Są oni bowiem na­
dzieją nowej Francji, gdyż na 
nich spoczywa nasza przy­
szłość. Bądźcie pewni, że Wam 
pomożemy.

„Dla młodych żołnierzy z os­
tatniego rocznika, którzy nic 
brali udziału w wojnie, zostały 
otwarte nowe warsztaty pracy. 
Warsztaty te będą wykonywa­
ły zbyt dawno zaniedbane pra 
ce o charakterze krajowym, a 
mianowicie: urządzenia obo­
zów stadionów7, domów mło­
dzieżowych, eksploatacji leś­
nych i t. p. Na wsi natomiast, 
dzięki tym pracom, zostanie roz 
ppczele odmładzanie naszego 
naszego kraju.

„Jeśli chodzi o młodych zde­
mobilizowanych, to los ich jest 
związany z wielkimi robotami, 
których wykonanie będzie dzie 
łem dłuższego czasu. Aby wy­
konać najpierw prace najpil­
niejsze, będziemy używali róż­
nych środków, jak umieszcza­
nie młodzieży w rodzinach, na­
ukę rzemieślnictwa, obozy pra 
cy i pomoc rolną.

„Wszystkie organizacje mło 
dzieżowe, jakie istnieją, zosta­
ną zachowane, ich oryginalność 
będzie uszanowana, a działal­
ność popierana, rozszerzona i 
uzupełniona przez nowe poczy 
nania. Od wszystkich będę wy 
magał tego samego wysiłku, 
dzięki któremu młodzież fran­
cuska stanie sic silną, zdrową 
na duchu na ciele i przygoto­
waną do zadań, które podniosą 
duszę wszsylkich Francuzów*.

..Nie cbec zakończyć tego 
przemówienia przedtyni. niż 
zwrócę się ze specjalnym apc 
leni do mieszkańców Paryża i 
całej strefy okupowanej. Paryż

Lyon- — W związku z ogłoszo­
nym rozwiązaniem tajnych orga­
nizacyj, dziennik „Le Nouveau 
Journal’’ podaje artykuł p. H. F. 
omawiający dzieje masonerii 
francuskiej.

„Masoneria we Francji umiera. 
„Powstała ona w Anglii, w po­

czątkach 18-go wieku z dawnych 
korporacyj budowniczych, któ­
re jeden z pastorów protestanc­
kich — Dćsaguliers — zaczął 
używać, jako środka akcji pro­
pagandowej. Spoczątku masone­
ria angielska opierała się wpły­
wom modnych zasad wolnościo­
wych i miała zasadniczo służyć 
podniesieniu moralności angiel­
skiej.

Wprowadzona do Francji, 
przez Montesquieu,, wniosła tu­
taj wpływy angielskie i rozpo­
częła niebawem ostrą walkę 
przeciwko ustanowionym rzą­
dom i monarchii, a zwłaszcza 
przeciwko Kościołowi. Opierając 
się na takich arystokratach, jak 
Saint - Simon, Boulainvilliers 
lub Ramsay, próbowała ona zdo­
być dla arystokracji francuskiej 
te same wpływy, jakie posiadali 
lordowie angielscy. Niebawem 
jednak powodzenie akcji Frankli­
nu i lóż amerykańskich, podcię­
to propagandę angielskiej maso­
nerii i „bracia” francuscy wypo­
wiedzieli walkę ustanowionemu 
porządkowi na rzecz stanu trze­
ciego (mieszczaństwa).

Obie te frakcje masońskie — 
angielska i amerykańska — spo­
wodowały we Francji rozbicie na 
poszczególne obozy, które się 
ostro zwalczały w tej wojnie do­
mowej.

„Poza tym projekty t. zw. cy­
wilnej konstytucji duchowień­
stwa, która utworzyła niezależ­
ny kościół anglikański, zupełnie 
niezależny od władz cywilnych, 
nie miały powodzenia we Francji, 
na skutek żywotności ducha ka­
tolickiego tak samego manarchy, 
jak i całego Narodu.

„Później Francja popadła w 
anarchię, a masoneria, pozbawio­
na swych naczelnych dowódców 
z arystokracji, która została wy­
mordowana, lub uciekła zagrani­
cę— musiała ugiąć się przed Na­
poleonem.

Częściowo uwolniona przez 
upadek cesarstwa pod Waterloo 
zaczęła ona pomagać opozycji li­
beralnej przeciwko królowi i 
przyczyniła się także do wybu­
chu Rewolucji- z r. 1830. Zmiany 

jest bowiem sercem i mózgiem 
narodu i tyglem, w którym wy 
tapiają się przyszłe losy Ojczy­
zny, to też pozostał on dla każ­
dego Francuza naturalną sie­
dzibą Rządu.

„Dowiaduję się bez zdziwie­
nia, że ludność paryska, tak 
wrażliwa i dumna, dziwi się, 
że dotychczas nie widzi u siebie 
swoich kierowników, zwłaszcza 
szefa państwa. Wiem też, że ca­
ła ludność strefy okupowanej 
uważa, nie bez słuszności, że 
Rząd przebywający w Paryżu, 
łatwiej mógłby zajmować się 
tą ludnością. Podzielam te u- 
czucia.

„Od chwili zastosowania za­
wieszenia broni, Rząd mój sta­
rał się uzyskać od władz niemie 
ckich zgodę na powrót do Pa­
ryża i do Wersalu. Otóż 7 go 
sierpnia rząd niemiecki oświad 
czył mi, że w dalszym ciągu 
podtrzymując swą zgodę zasad 
uiczą, wpisaną do warunków 
zawieszenia broni, nic może on 
zgodzić się na to przeniesienie 
ze względów technicznych i aż 
do chwili, gdy pewne warunki 
materialne zostaną zrealizowa­
ne. Należy więc jeszcze zacze­
kać, ale myślę, że mogę Was 
zapewnić, że chodzi lyiko ó 
zwłokę.

„Dodają, że jeśli pragniecie 
mojego powrotu, to ja pragnę 
go również, lecz dla nas wszyst 
kich cierpliwość jest chyba dzi 
siaj najbardziej konieczną for­
mą męstwa.

„Na tym też wezwaniu do 
cierpliwości zakończę moje 
przemówienie, moi drodzy 
przyjaciele 1 Podczas trzech 
czwartych wieku, które poprze 
dził-y wojnę, ustrój polityczny, 
jakiemu podlegali Francuzi 
miał jako zasadniczą sprężynę 
uprawianie niezadowolenia. 
Regułą gry było podniecanie 
wszystkich motywów niezado­
wolenia, słusznego lub niesłusz­

ustrojowe w r. 1818 zamach sta­
nu w7 r. 1851. a w reszcie upadek 
2-go cesarstwa (Napeleoii III) 
również służyły jej celom. Należy 
jednak przyznać, że dopiero za 
III Republiki (1871 —1940) doszła 
ona do najwyższej potęgi.

„Nieudana konstytucja z roku 
1875, stała się, dzięki jej niedocią­
gnięciom — poważnym atutem 
w ręku masonów, którzy, pracu­
jąc w*  cieniu, potralili stopniowo 
zająć miejsce właściwej władzy 
i od tego czasu nie pozwalali so­
bie mówić o rewizji konstytucyj­
nej. Nie tylko bowiem masone­
ria poszła w ślady Kulturkampf 
niemieckiej, czyli zażartej walki 
z religią. ale poza tym wsiąkała 
coraz bardziej w gruboskórne 
materializm (uganianie się za 
wpływami i posadami),

„Chociaż utworzenie szkoły 
laickiej było jej dziełem, to jed 
nak znaczna cześć elity francu 
skiej wydostała się z pod jej 
wpływów. Nowe zasady współ­
pracy społecznej, wyłożone 
przez Papieża Leona XIII w 
słynnej Encyklice „Rerum No- 
varum ’. zagrażały znaczeniu 
masonerii, to też starała sie 
ona zemścić przez zaognienie 
walki z Kościołem i bezwzględ 
na laicyzację Paiistwa, zakazu­
jąc zarazem zakony i kongre­
gacje i wprowadzając zasi lę 
oddzielenia Kościoła od Pań 
stwa.

„Przypuszczano, że wojnä u*  
biegła 191 11918 wwsadzi ją z 
równowag1. lecz . u tworzeń ie 
Kartelu Lewicowego w roku 
192-1 wykazała, że masoneria 
istnieje nadal. Cały bowiem 
program lóż uwydatnił się w de 
klaracji czerwcowej stronnictw 
politycznych. .

„Reakcja w kraju .skłoniła 
JjiaśoŁiów do więks.żą.iT’bż;rop. 
ności, a wybory w i;oku 1929 
nic nosiły już tak wyraźnie le­
wicowego charakteru Później 
jednak — w roku 19Ó2. wybo­
ry odbyte w nicwyjaśnioineh 
dotąd ruchach, przygotowały 
słynny Front Ludowy z roku 
1937, jako preludińc obecnej 
katastrofy.

„Najwyższy Sąd w Riom taj 
mie się obecnie ścisłym określę 
nicm odpowiedzialności posz­
czególnych osobistości i ich za­
uszników. Odtąd polityka pań­
stwa będzie polityką Francji”.
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nego i doprowadzenie naszego 
ludu do tego, że będąc najszczę­
śliwszym na święcie, miał wra 
żenie, że jest najhardziej wy­
dziedziczonym.

„Każde stronnictwo obiecywa­
ło zresztą, że wTazie powierze­
nia mu kierownictwa Francją, 
to piekło, w jakim znajdowali 
się Francuzi, zostanie zamienio 
ne w najcudowniejszy ogród 
rajski.

„Dzisiaj, gdy Francja jest 
ofiarą rzeczywistego nieszczęś­
cia, nie ma już miejsca dla 
kłamstwa i złudy. Trzeba więc, 
by Francuzi przyzwyczaili się 
do znoszenia rzeczy nieuniknio 
r/ych cierpliwie i ze stałością 
ducha. Zadaniem Rządu bgdżie 
pomaganie im pod tym wzglę­
dem dzięki stałej akcji, na­
tchnionej wyłącznie gorącą 
miłością dobra publicznego. 
Zobowiązujemy się poproslu 
pracować jak najlepiej, uczci­
wie, mężnie, ze wszystkich sił 
naszgo ducha i serca — abiy 
wykonać wysoką i trudną mi­
sję, jaka nam przypadła w u- 
dziale.

„Wypełińjmy nasze obowiąz 
ki wszyscy razem z pełną ufno­
ścią. Uratowanie Francji, któ­
rą nasze niezgody wprowadzi­
łyby na niebezpieczeństwo — 
będzie nagrodą za nasżą jed­
ność”

DZIWNY 
WYPADEK KOLEJOWY 

W RUMUNII
Rzym. — Radio włoskie ogła 

sza depeszę z. Bukaresztu o 
gwałtownym wybuchu jaki 
miał miejsce w odległości 90 ki 
lometrów od Bukaresztu na 
dworcu Kalarach nad Duna­
jem Powyższą linią kolejowa 
obsl ugu ie c-nią połndnmwą I )o- 
brudżę.

Przypuszczają, że chodzi tu a 
■ zamach
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rolki zarys dziejów Japonii
Sprawy japońskie znowu wy­

suwają się na pierwszy plan ak­
tualności międzynarodowej, to 
też warto sobie przypomnieć w 
krótkim zarysie dzieje tego ce­
sarstwa azjatyckiego, aż do os­
tatnich czasów, ze szczególnym 
uwzględnieniem stosunków Ja­
ponii z Wielką Brytanią.

Pierwszym Anglikiem -— który 
wstąpił ną ziemię japońską — 
by Will Adams, pilot okrętowy, 
nasłużbie Holendrów, którego bu 
rza zapędziła do Nagasaki. Dzia­
ło się to w kwietniu 1589 roku. 
Ożywiona w tym okresie działali 
ność Holendrów na Dalekim 
Wschodzie, a zwłaszcza zmono­
polizowanie przez nich handlu 
korzeniami, pobudziły rząd an­
gielski do prób nawiązania kon­
taktu z Japonią i Chinami, John 
Saris, kapitan statku .,Clove”, za­
warł w 1613 roku układ, stano­
wiący pierwszy nieoficjalny trak

Dwa najazdy na Anglię
Czy niemcy będą szczęśliwsi 

od Napoleona
■ na

Doprawdy jest ciekawym po­
dobieństwo pomiędzy atakami 
Niemiec przeciw Anglii, a usiło­
waniami Napoleona, idącymi w 
tym samym kierunku.

Cesarz właściwie powziął pla­
ny zdobywcze, które mu same 
wypadki nasuwały, zasadniczo je 
dnak pragnął on, aby' flota fran­
cuska zatrzymała jaknajwiększą 
ilość statków7 angielskich na Mo­
rzu Śródziemnym. Admirał La- 
touche - Treville otrzymał w ro­
ku 1804 rozkaz przyciągnięcia 
admirała Nelsona ku wyspie Chy- 
pre, następnie miał on płynąć ku 
Atlantykowi i tam połączyć się 
z hiszpańską flotą admirała Gra- 
vina Hiszpania bowiem wten­
czas była sojuszniczką Francji i 
rozporządzała dużą ilością do­
skonałych statków.

Przedwczesny zgon admirała 
Latouche - Treville, zmusił Na­
poleona do zmodyfikowania te­
go planu i powierzenia całej es­
kadry Tulońskiej, starszemu już. 
admirałowi Villeneuve.

W obozie w Boulogne - sur - 
Mer poczynił cesarz już wszyst­
kie przygotowania. Dysponował 
on wtedy armią, składającą się z 
doborowego żołnierza w liczbie 
150 tysięcy ludzi, dowodzoną 
przez świetnych generałów i mar 
szałków.

Natomiast w Anglii, która dłu­
gi czas nie w ierzyła, w to, aby 
Napoleon pokusił się o wylądowa 
nie na jej brzegach, zorganizo­
wano obronę. Jednak nie wielkie 
nadzieje mogła ona pakładać w 
swoich wojskach lądowych, li­
czących zaledwie 100 tysięcy woj­
ska regularnego oraz 150 tysięcy 
ochotników', ponieważ wyszkolę 
nie tego wojska było niewystar­
czające, Liczyć zatem mogła je­
dynie na swoja flotę.

Dzisiaj posiadają Niemcy, we­
dług relacji prasy amerykańskiej, 
„maleńkie statki”, które mogą 
puszczać na wody angielskie i 
dzięki którym zapew niają bezpie­
czeństwo swoim dużym okrę­
tom.-usiłującym wylądować w 
Anglii. Napoleon posiadał w ro­
ku 1801 — dwa tysiące takich 
małych i zwinnych statków (ka- 
noniczek).

Niebezpieczeństwo dla Anglii 
jeszcze wzrosło wówczas z tego 
powodu, że rząd w Londynie nie 
znał miejsc, w których Napoleon 
miał zamiar lądować. Wydawało 
się zupełnie zrozumiałym i logi­
cznym, że Napoleon wybierze, 
celem lądowania brzegi angiel-
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tat handlowy z Japonią, 
ten zezwalał statkowi „Clove,, i 
innym statkom angielskim na 
prowadzenie handlu we wszyst­
kich portach Japonii i chronie­
nie się w nich w czasie burzy, 
oraz nadawał obywatelom an­
gielskim przywilej eksterytórial- 
ności.

Zrealizowanie tego układu w 
całej rozciągłości mogłoby cał­
kowicie zmienić bieg dziejów' 
Dalekiego Wschodu, ale Saris — 
zniechęcony konkurencją Holen­
drów — zwinął po 10 latach swój 
kantor w Hirado. W pół wieku 
potem Karol Il-gi usiłował po­
nownie nawiązać stosunki z Ja­
ponię, ale — na skutek intryg 
Holendrów — statki angielskie 
zmuszone były opuścić porty ja­
pońskie.

Wkrótce zresztą i sami Holen­
drzy musieli porzucić Japonię.

W 1639 roku wydamy bowiem 

skie, położone najbliżej Francji, 
obawiano się jednak, czy najazd 
nie przyjdzie od strony Irlandz­
kiej, wtenczas bowiem lojalność 
Irlandii w stosunku do Anglii 
była mocno podejrzaną-

W rzeczywistości zamierzał 
Cesarz wylądować na brzegach 
Irlandii 15 tysięcy ludzi konwo­
jowanych przez eskadrę admira­
ła Janteaume. Na nieszczęś­
cie ten ostatni został zablokowa­
ny w porcie Brest przez admira­
ła angielskiego Cornw'allis jak i 
przez niesprzyjające wiatry. W 
ten sposób nigdy właściwie por­
tu tego eskadra nie opuściła.

Mimo wszystkich zmartwień i 
trosk w latach 1801 do 1805, spo­
wodowanych ówczesną reorga­
nizacją Francji, Napoleon nie 
przestał nigdy zajmować się my­
ślą o zamachu na Anglię. Gdy tyl­
ko miał wolną chwilę, udawał 
się do obozu w' Boulogne i oso­
biście studiował wszystkie plany 
i środki, pozwalające na wylądo­
wanie tak armii jak i materiału 
wojennego na brzegach Wielkiej 
Brytanii.

Tam też kazał zbudować stat­
ki „płaskie* ’ — jakie podobno 
Niemcy budowały pod koniec 
1939 roku — a które na spokoj­
nym morzu są zupełnie bezpiecz­
ne. Regularnie też urządzał pró­
by ładowania i wylądowania tak 
wojsk jak i sprzętu wojennego, a 
nawet kawalerii. Próby te w ro­
ku 1805 dawały podobno zupeł­
nie ządowalniające rezultaty.

Wybór czasu lądowania tak 
dla Napoleona, jak obecnie dla 
Niemców', zależał zawsze od sta­
nu morza i pogody. Napoleon za 
mierzał lądować między 15-tym 
lipca a 15-tym września, tak w 
roku 1801, jak w latach 1804 i 
1805-tym.

Gdy się jednak dowiedział, że 
pod koniec miesiąca sierpnia 
1805 roku admirał Villeneuve, 
zamiast skierować się ku kanało­
wi La Manche, udał się ze swoją 
flotą w stronę Cadix za pozwa­
lającym się ścigać admirałem 
Nelsonem, zrozumiał Napoleon, 
że plany jego zostały przekreślone 
i że nie ma już żadnej szansy na 
to, aby się udały.

W międzyczasie utworzył się 
blok przeciw' Francji, cesarz 
przegrał bitwę pod Trafalgar i 
wszystko to ostatecznie utwier­
dziło go w zamiarach porzuce­
nia wylądowania na brzegach 
Wielkiej Brytanii.

Układ t został edykt, który oznajmiał, że 
na przyszłość „lak dług«/ póki
— słońce będzie oświetlało zie­
mię— niech nikt nie śmie zbli­
żyć się do wybrzeży Japonii, na­
wet w charakterze ambasadora, 
a kto złamie ten rozkaz — ule­
gnie karze śmierci* ’. Tak zapa­
dła nad Japonią zasłona, która 
odseparowała ją na dwa stulecia 
od reszty świata. — Był to wła­
śnie moment, kiedy Anglia spo­
dziewała się osiągnąć w Japonii 
w ielkie korzyści, podobnie zresz­
tą, jak to się jej udało w Chinach 
i Indiach

Mimo tego surowego zakazu, 
Anglicy próbowali, począwszy 
od 1795 roku, nawiązać stosun­
ki z Japonią, ale wszystkie te 
próby spełzły na niczym i kto 
wie, jak długo trwałby jeszcze 
ten absolutny stan izolacji Japo­
nii, gdyby nie ukazanie się na 
wodach Japonii amerykańskich 
okrętów wojennych — pod do­
wództwem komandora Perry’- 
ego w 1853 roku.

Dwie fregaty o dwie korwety 
wojenne wywarły na poekscyto- 
wanych tą niespodziawaną wizy­
tą Japończyków tak potężne wra­
żenie, że zgodzono się, aby ko­
mandor Perry złożył osobiście 
listy od rządu amerykańskiego, 

Po drugiej jego wizycie w lu­
tym następnego roku Japonia 
zgodziła się na zawarcie z Ame­
ryką układu, który stał się pierw­
szym oficjalnym traktatem ja­
pońskim z zachodnim pańs­
twem.

Poza przywilejami mniejszej 
wagi, traktat ten nadawał Ame­
ryce prawo wymiany towarowej 
z Japonią — w jej portach : Si- 
moda i Ilakodate.

Analogiczny Traktat podpisa­
ła tego roku z Japonią Wielka 
Brytania, a zawarte w cztery la­
ta później i w roku 1865 nowe 
traktaty — otwierały dla Wiel­
kiej Brytanii, podobnie jak i dla 
innych mocarstw — kilka no­
wych portów-

W roku 1894-tym nastąpiła re­
wizja traktatów, w której Wielka 
Brytania zrzekła się eksteryto- 
rialności i uznała autonomię Ja­
ponii w sprawie taryf celnych.

W tym też okresie rozpoczęły 
się rokowania pomiędzy Japo­
nią a Wielką Brytanią, w spra­
wie sojuszu. Zawarcie tego przy­
mierza przyśpieszyły z jednej 
strony apetyty Rosji na Mandżu­
rię i Koreę, a z drugiej strony — 
na Indie.

Oficjalnie układ ten został od­
nowiony przez wojny Japonii z 
Rosją, w roku 1905-tym i po raz 
drugi — na lat 10 — w roku 1911 
w konsekwencji czego w roku 
1914-tym Japonia — wierna za­
wartemu przymierzu — stanęła 
po stronie koalicji.

Efektywny udział Japonii w 
wojnie był minimalny, duże na­
tomiast korzyści oddała Japonia 
koalicji m. in. przez pełnienie 
straży na Pacyfiku, walkę z pi­
rackimi statkami niemieckimi, 
konwojowanie koalicyjnych stat­
ków handlowych — co pozwoli­
ło Wielkiej Brytanii oraz jej 
sprzymierzeńcom — skupić wię­
ksze siły na Atlantyku i Morzu 
Pónocnym.

W roku 1921 Japonia i Wiel­
ka Brytania uznały dalsze trwa­
nie przymierza ze zmianami w 
sytuacji międzynarodowej ze zby 
teczne i przymierze zostało wy­
powiedziane — obustronnie. Mi­
mo to stosunki japońsko - angiel­
skie układały się nadal popraw­
nie i dopiero tocząca się od 2-ch 
lat wojna w Chinach — wniosła 
do nich pewne zadrażnienie.

Obecnie zadrażnienie to przy­
biera coraz ostrzejsze formy, o 
czym podajemy bliższe informa­
cje w miarę otrzymania odpo­
wiednich depesz prasowych. 

j STANY ZJEDNOCZONE 
ZAKŁADAJA KONSULATY 

W Dakarze
i w Saint-Pierre-et-Miquelon
Waszyngton. — Rząd amery­

kański postanowił utworzyć dwa 
nowe konsulaty Stanów' Zjedno­
czonych w Dakarze i w Saint - 
Pierre - et - Miquelon. W sferach 
politycznych panuje przekonanie 
że zarządzenie to odpowiada po­
trzebie Waszyngtonu posiadania 
bezpośrednich informacji na kon 
tynencie afrykańskim.

NAJWYGODNIEJSZY 
HOTEL ŚWIATA 

STANIE 
W BERCHTESGADEN

Amsterdam. — Radio holen­
derskie zapowiada, iż w najbliż 
szym czasie zostanie zbudowa­
ny w Berchtesgaden ogromny 
hotel, w którym Kanclerz bę­
dzie przyjmował swych gości i 
dostojników zagranicznych.

Hotel ten będzie posiadał 
najbardziej nowoczesne insta­
lacje konfortowe, lecz bez prze 
sądnego zbytku.

NOWY 
AMBASADOR FRANCUSKI 

P. H HAYE
JEST MILE WIDZIANY 

W STANACH 
ZJEDNOCZONYCH

Waszyngton. — Wiadomość 
o nominacji p. Henri Haye, by 
łęgo mera Wersalu, jako am­
basadora Francji w Stanach 
Zjednoczonych, wywołała bar­
dzo przychylne echa w prasie 
i w opinii publicznej. Tak n. p. 
pismo „New York Times* ’ pi- 
sze dosłownie: p. H. Haye jest 
idealnym rzecznikiem wobec 
Amerykanów’*.

WPROWADZENIE 
ŚLUBÓW CYWILNYCH 

NA LITWIE
Kowno. — Na Litwie wydane 

zostało zarządzenie zezwalają­
ce na zawieranie małżeństw cy 
wilnych.

Jak wiadomo na Litwie 
miały moc prawną dotychczas 
tylko śluby religijne.

PRZYSIĘGA 15.000 NIEMCÓW 
NA WĘGRZECH

Budapeszt. — Donoszą, że Fe 
deracja Niemców na Węgrzech 
zwołała w Hidas zebranie, w 
którym 'uczestniczyło 15.000 
Niemców, zamieszkałych w 
tym kraju.

Na zebraniu złożona została 
przysięga „wierności radowej”.

CENA ZBOŻA
I SPIS INWENTARZA
Vichy. — „Dziennik'Urzędo­

wy ‘ ogłasza, że dekret w spra­
wie spisu inwentarza, koni, wo 
łów, osłów, świń i t. p. Przepisy 
wykonawcze zostaną wydane 
przez Ministerstwo Rolnictwa. 
Ten sam „Dziennik Urzędowy* ’ 
zawiera także ustawę, regulują 
cą cenę zboża, żyta, pszenicy, 
jęczmienia i owsa, które będą 
zużyte do zasiewu na rok 1940- 
1941. Ceny te zostaną ustalone 
w myśl dekretu wydanego w tej 
sprawie na wniosek Ministra 
Rolnictwa i Skarbu.

KONSUL LITEWSKI 
W BERLINIE 

WYRZUCA SWYCH 
SOWIECKICH 

„NASTĘPCÓW“’
Berlin. — W związku z ostat­

nimi decyzjami litewskimi „po­
łączenia się z Rosją Sowiecką* ’ 
— miał tu miejsce dziwny wypa­
dek- Do poselstwa litewskiego 
w Berlinie przybyło trzech „na­
stępców”, to jest dyplomatów 
moskiewskich, którzy zażądali 
przekazania władzy od posła Lit­
wy. Ten ostatni, twierdząc, iż nie 
otrzymał żadnych zleceń od swe­
go rządu w tej sprawie, wypro­
sił sowieckich urzędników za 
drzwi.

I

1. POMYSŁOWOŚĆ 
NIE ZARADZI

W obcnych czasach pani do­
mu powinna być bardzo oszczę­
dną w swej gospodarce domo­
wej W tym celu podajemy po­
niżej kilka zapomnianych już 
zapewnie przepisów, a które 
obecnie w niejednym domu się 
przydadzą.

Życie staje się doprawdy trud 
nym. We Francji, która dotąd 
obfitowała we wszystko, niektó 
re produkty zaczynają być rząd 
kimi i zaczyna ich brakować, 
mimo, że wydaje się to niepraw 
dopodobnym...

1 teraz właśnie kobieta może 
pokazać, czy jest na wysokości 
zadania, czy to jako pani domu, 
czy też jako matka licznej ro­
dziny.

Nie narzekajmy jednak już 
z góry. Należy raczej przyjąć 
ze spokojem te nowe troski i 
aby je zmniejszyć, należy przy­
wołać na pomoc całą swoją po­
mysłowość !

Dzisiaj koniecznością absolut 
ną jest oszczędność, zastosowa­
na na każdym kroku. To nasz 
obowiązek!
2. JAK ZASTĄPIĆ MYDŁO ?

Woda, zawierająca przeważ­
nie wapno, nie nadaje się do pra 
nia. Należy ją przed użyciem 
zmiękczyć, aby się mydło dob­
rze rozpuściło i osiągnęło w ten 
sposób maksimum swej wydaj 
ności. W tym celu należy wrzu­
cić na 50 litrów wody 67 gr. so­
dy lub też 3Ś gr. natronu. Mie­
szanki tej należy używać dopie 
ro po upływie 2 godzin.

A oto jeszcze jeden przepis, 
mianowicie szwajcarski: należy 
spalić liście paproci a pozostały 
popiół przesiać przez gęste si­
tko. W ten sposób otrzymany 
proszek zmieszać z odpowied­
nią ilością wody, tak, aby wy­
tworzyło się gęste ciasto, z któ 
rego należy uformować kutę 

wielkości pomarańczy. Gdy już 
masa ta dobrze wyschnie, moż­
na ją zużyć zamiast mydła do 
bielenia bielizny, tą jeszcze do­
datnią stroną, że proszek ten 
pozostawia bardzo miły i trwa 
ły zapach.

3. JAK CZYŚCIMY 
CIEMNY 

MATERIAŁ WEŁNIANY
W tym celu należy używać wy 

waru z wiórek drzewnych ( i to 
70 — 100 fr. na jeden litr wo­
dy). Wióry te należy moczyć 
przez noc a następnego dnia go 
tować przez kwadrans. W ten 
sposób uzyskany rozczyn nale­
ży ostudzić, poczyni dobrze wy 
mieszać, aby się pienił. Mate­
riał należy tym roztworem do 
brze wyczyścić, następnie wy 
płókać w czystej wodzie i wy­
prasować zupełnie letnim że­
lazkiem.

W tym samym celu można 
również zużyć odwaru z liści blu 
szczu (wielką garść liści na je 
den litr wody).

Wody mydlanej, pozostałej 
po dokonanym praniu, nie na­
leży wylewać, przyda się ona 
zawsze w gospodarstwie domo 
wym, choćby do mycia podło­
gi-
4- OSZCZĘDZAJMY BIELIZNĘ 

UBRANIE I OBUWIE
Bielizny nie należy używać 

zbyt długo, staje się bowiem 
przez to bardzo brudna i wten­
czas trudniej ją uprać, a ma­
teriał o wiele prędzej sic zuży 
wa i niszczy.

Celem wysuszenia bielizny, 
należy ją starannie rozłożyć. 
Duże kawałki, jak prześciera 
dła, serwety lub ręczniki, moż­
na jednak lekko zwinąć i wsa­
dzić pod prasę. W ten sposób 

pani domu zaoszczędzi sobie 
prasowania, które jest dzisiaj 
bardzo kosztowne.

Aby ubrania nasze utrzyma­
ły się jak najdłużej w dobrym 
stanie, należy ich oszczędzać na 
każdym kroku i dbać o ich czy­
stość. Dlatego zaleca się uwa­
żać na nie, nie rzucać niedbale 
byle gdzie, a raczej ułożyć sta­
rannie na przeznaczonym dia 
nich miejscu. Najmniejszą re­
parację należy przedsięwziąć 
natychmiast — z maleńkiego 
bowiem uszkodzenia powstaje 
w krótkim czasie wielka dziu­
ra, która nie zawsze daje się na 
prawić.

W dzisiejszych czasach czysz 
ozenie naszych ubrań benzyną 
staje się wobec jej braku, nie­
możliwym, można jednak dosko 
nale benzynę zastąpić roztwo­
rem amoniaku i wody, to zna­
czy trzeba brać jedną łyżkę 
amoniaku na ćwierć litra wody.

Pamiętajmy o naszym obu­
wiu. Nie należy mokrych buci­
ków suszyć przy silnym ogniu, 
bo skóra staje się twardą i szyb 
ko się łamie i niszczy; nie na­
leży również skrobać ich nożem. 
Dobrze wysuszone i oczyszczo­
ne obuwie należy schować do 
przeznaczonej na ten cel szafy, 
a dla ochrony przed kurzeni 
należy je zawinąć w papier.

5. OBCHODZIMY SIĘ BEZ 
MASŁA, OLIWY I CUKRU

W naszej kuchni domowej 
zaczyna brakować masła a tak 
że i oliwy. Jedno i drugie moż­
na doskonale zastąpić czy to 
słoniną, czj' też jakimkolwiek 
innym tłuszczem.

Smalec wieprzowy, tłuszcz 
cielęcy lub też smalce z drobiu 
nadaje się doskonale do róż­
nych potraw. Tłuszcz należy 
pokrajać w drobne kawałki, 
następnie gotować na wolnym 
ogniu (1 do 2 godzin, zależnie 
ood jakości), poczym należy go 
przefiltrować i zlać do garnka, 
dobrze przykryć i tak przygo­
towany już czysty smalec uży­
wać do różnych potraw w mia­
rę potrzeby. Nadaje się on do­
skonale do różnego rdzaju sa­
łat!

(Uwaga! nie nalewajcie octu 
do wrzącego tłuszczu — bardzo 
łatwo bowiem można się popa­
rzyć) .

W niektórych okołicah Frań 
cji mamy bardzo dużo miodu. 
Miodem tym można osłodzić 
wszystkie ciepłe napoje, jak 
herbatę i kawę a nawet różne 
gorące leguminy.

TAPIOKA I MĄCZKA MANNA 
NIE PODLEGAJĄ 
OGRANICZENIOM 

SPRZEDAŻY
Lyon. — Na skutek częstych 

zapytań w sprawie ostatnich de­
kretów ograniczających sprze­
daż pewnych produktów, Pre­
fektura tut. podaje, iż tapioka, 
jak i mączka manna, nie podle­
gają ograniczeniom sprzedaży. 
Niektórzy kupcy wymagali od 
klientów odpowiednich kupo­
nów kart żywnościowych, zali­
czając wyżej wymienione środ­
ki żywnościowe do działu „ma­
karonów”. Postępowali oni nie­
słusznie, gdyż tak tapioka, jak 
i mączka manna są produktami 
naturalnymi, a nie fabrykowany­
mi i żadnym ograniczeniom 
sprzedaży nie podlegają.
UCHODŹCY HOLENDERSCY 

WRACAJĄ DO KRAJU
Vichy. — Wszyscy Holendrzy, 

znajdujący się w wolnej części 
Francji, jako uchodźcy, zostali 
wezwani do zgłaszania się do 
swych konsulatów, celem prze­
prowadzenia ich rejestracji i 
przygotowania repatriacji.

E Ü ł

6. JARZYNY I OWOCE 
PRZYDADZĄ SIĘ 

W ZIMIE
j Różnego rodzaju makarony 
| i jarzyny ugotowane w czys- 
| tej wotłzie, wystarczy zalać so- 
; kiem z mięsa, aby były smacz 
; ne i posilne, a pozostały kożu- 
i szek z mleka wystarczy z całą 
> pewnością do sporządzenia dos 

konałej kaszy kartoflanej.
W niektórych znów okręgach 

mamy masę owoców i jarzyn. 
Byłoby prawdziwym niedbal­
stwem niekorzystanie z tej oko 
liczności. pod pretekstem, że 

i dzisiejsze czasy nie pozwalają 
I na ich transport.
i Konserwować można prawie 

wszystk ie owoce i jarzyny jak : 
śliwki, jabłka, gruszki, morele 
i brzoskwinie a z jarzyn : fa­
solę zieloną, ogórki, szczaw i 
groszek. Koszta są minimalne, 
a jak wielki z nich pożytek, 
szczególnie w zimie, gdy jarzy­
ny i owoce są bardzo drogie i 
rzadkie. Nie zapominajmy rów 
nież o grzybach, które obecnie 
czy to można samemu zbierać 
w lesic czy też nabyć prawie 
za bezcen. Należy je dobrze wy 
suszyć i przechować w dobrze 
zamkniętych pudełkach czy 
blaszankach.

Przypominamy, że obecnie 
jest odpowiednia pora na przy 
gotowanie świetnych a w do­
datku bardzo ekonomicznych 
napojów z jabłek i winogron, 
a dla spreparowania powideł 
z winogron, nie potrzeba nawet 
cukru.

P.S

OGŁOSZENIA
Należność za ogłoszenie nale­

ży przesiać równocześnie z jege 
tekstem.

Jeden wiersz ogłoszeniowy ko­
sztuje 1 fr. 50 c. — Ogłoszenie 14 
wierszowe, to znaczy najmniej­
sze, wynosi 15 fr.

Podkreślamy, iż tekst każdego 
ogłoszenia winien nosić wizę 
Komisariatu Policji lub Mero- 
stwa, jak tego wymagają obo­
wiązujące przepisy prasowe.

POSZUKIWANIA

KUŁAKOWSKIEGO Józefa 
zamieszkałego przed wojną w 
Rumelange, 47 Luksembourg. 
poszukuję. Zgłoszenia : Maria 
Klibanowska, 35, rue Joyeuse, 
Toulouse (Haute Garonne). (43)

BABCZYŃSKI A. poszukuje 
swoją rodzinę oraz braci i sios­
trę, zamieszkałych przed wojną 
w Hornaing - Nord. Obecny ad­
res : Marseille, 68, rue National, 
Hôtel Impérial (Bches du Rhô­
ne). (57)

ZENIUCH Franciszek, adres : 
ferine Lamarque, route de Vic. 
Tarbes (Htes Pyr.), poszukuje 
swą żonę Irenę Zeniuch. (44)

RADECKI Eliasz, dawniej za­
mieszkały w Eccly (Ardennes), 
poszukuje syna Jana, adres : Mr 
Alain Cassagnade, Saint - Ceire 
(Lot). (45)

MADEROWA Pawłina. prze­
bywa obecnie w Brive, 2 rue Car­
not. Agencja Havas, N. 318 (-16)

POWIEŚĆ

SERCE KOBIETY

(Ciąg dalszy)
Nie podobał się jej sposób, 

w jaki Garth całował jej ręce 
a jednak włożył w to tyle czci 
i uwielbienia, że stało się to dla 
niej czemś świętem — świę­

tem to, że była powołaną tym 
darem bożym podnosić i uszła 
chetniać ludzkie serca.

Nie mogła pozbyć się wraże­
nia ust jego ha swych dłoniach. 
Zdawało jej się, że coś dotykal­
nego na nich zostawił. Raz czy 
dwa razy spostrzegła się. że mi 
mowolnie spoglądała na ręce, 
a gdy sj£,,; tpj, zdarzyło po raz 
trzeci, , postanowiła pójść do 
swego pokoju.

Księżna była przy fortepianie 
otoczona tłumem gości, wśród 
których co chwilę dawały się
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słyszeć wybuchy wesołego 
śmiechu. Ronnie wydostał się 
z trudem, aby przynieść szydeł 
kową serwetę na fotel. Billy 
szukał w biurku ćwiartki papie 
ru. Jane wiedziała, że ta ćwiatr 
tka oznaczać ma księżą dokto 
ratkę i wiedziała na co się za­
nosi.

Zmęczona wstała i wróciła 
się ku drzwiom. Choć tak ci*  
chem i niedostrzegalnein by­

ło to jej wysunięcie się z to­
warzystwa, Garth stał już przy 
drzwiach, nim doszła do nich. 
Otworzył je. Miała ochotę po­
wiedzieć mu: „jak śmiesz pan 
zachować się tak niestosow­
nie’*,  albo „powiedz, co chcesz, 
abym zrobiła, a wszvstko zro­
bię”.

Nie powiedziała nic,
Garth poszedł za nią do hal­

lu, zaświecił świece, rzucił za­
pałkę papudze, potem podał Ja­
ne światło. Miał minę głupio- 
rozradowaną. Jane nie była za­
dowoloną z tej widocznej jego 
szczęśliwości, której bezwied­

nie stała się przyczyną. Czuła, 
że musi przerwać to milczenie, 
mówiące, więcej niż się należa­
ło. Odebrała świecę i trochę za 
czepnie zwróciła się doń ze 
schodów :

— Dobranoc, Dalu! — rze. 
kła. Czy pan wie, że pozbawił 
się pan przyjemności ogląda­
nia karykatury proboszcza ?

Podniósł ku niej rozjaśnione 
światłem świecy oczy.

-— Nie — odrzekł.. — Nie poz 
bawiłem się niczego ani siebie 
ani innych. Byłem tam, bo cze­
kałem, abyś pani wyszła. I już 
tam nie wrócę. Pójdę do parku 
odetchnąć świeżeni powie­
trzem nocy. Ępjdę pod dęby li­
czyć moje perły. Nie wiedzia­
łem do dziś, że niani także Ró­
żaniec, a niani...

— Przypuszczani, że ze dwa­

naście — zauważyła sucho Ja­
nc.

— To się pani myli — odpo­
wiedział — main tylko jeden. 
Ale posiada dużo pereł... Wszy 
stkie przypomnę sobie i poli­
czę pod dębami.

— A jak będzie z krzyżem? 
— spytała Jane.

— Jeszcze tak daleko nie do 
szedłem. Nie ma krzyża u me­
go Różańca.

— Zdaje mi się, że każdy pra ; 
wdziwy Różaniec musi mieć 
krzyż — mówiła Jane wolno — 
i boję się, iż źle będzie z panem, 
gdy trafisz na swój.

Ale Garth był pełen otuchy 
*i ufności.

— Jak trafię na mój — mó­
wił — to mam nadzieję, że bę­
dę mógł... — Jane bezwiednie 
spojrzała na swe ręce; spo­
strzegł to, uśmiechnął się, za­
czerwienił — dźwignąć ten 
krzyż zakończył.

Janc odwróciła się i szła po 
schodach, ale Garth zatrzymał 
ją błagalnym pytaniem.

— Chwileczkę. Miss Cham­
pion, chciałbym panią o coś za­
pytać. Czy można Nie weź­

miesz mnie pani za imperty- 
nenta, zarozumialca, ciekaw­
skiego?

— Naturalnie, że wezmę — 
odpowiedziała. — Ale tyle nie­
zwykłych rzeczy myślę dziś o 
panu, że 3 przymiotniki mniej 
lub więcej nie znaczą wiele. Mo 
żesz więc pytać.

— Miss Champion, a pani ma 
różaniec?

Spojrzała mu prosto w oczy, 
i nagle zrozumiała znaczenie 
pytania.

— Nie, chłopcze drogi, nie 
mam. Dzięki Bogu ustrzegłam 
się z tych wspomnień, co bolą 
i palą. Takie rzeczy nie wcho­
dzą w moje uregulowane życie 
i nie pragnę, aby weszły.

— W takim razie — rozwa­
żał Garth — jak pani doszła 
aby śpiewać te pieśń, tak jak- 
gdyby każdy jyiersz był przez 
panią przeżyty, każda radość, 
każdy ból — może w przeszłoś­
ci — ale jej własny ?

— Bo — tłumaczyła Jane — 
ja zawsze żyję w pieśni, którą 
śpiewam. Czyż nie opowiada­
łam panu, czego nauczyłam się 
z „Pieśni Hindusa“? Dlatego 

, niezaprzeczęnie moim był Ró- : 
i żaniec. gdy go śpiewałam dziś ' 
i wieczorem. Ale po za tern, w ' 
j znaczeniu, o jakiem pan myśli, 
¡' dzięki Bogu nie mam żadnego.

Garth wszedł na dwa stopnie 
' lak, że oczy jego były na po­
ziomie świecy.

i — Ale gdyby pani miała — 
i mówił bardzo wolno, to znaczy I 
i ...gdyby taki pani miała... tale 
I by pani czuła?
i Jane zastanowiła się.
i — Tak — rzekła - gdybym i 
' taki miała — takbym czuła jak I 
i przez te kilka minut.

— Więc jednak to pani była i 
w tej pieśni, choć warunki nic I 
ńyły jej.

— Sądzę, że tak — odrzekła ; 
— o ile można widzieć się poza I 
swoimi warunkami życia. Ale j 
to raczej znowu jeden z tych | 
kolorowych baloników, które | 
podrzucamy. Dobranoc, panie j 
Garth. J

— Miss Champion, jeszcze i 
słóweczko. Pani jutro będ^t^ 
mi śpiewała, prawda I pozwo 
li sobie akompaniować ? O >! 
niech mi to pani przyrzecze ! 
I to, że pani śpiewać będzie o 

co poproszę, a przestanę panią 
nudzić!

Stał, patrząc ku niej, czeka­
jąc obietnicy, z oczami tak peł­
nymi zachwytu, że Jane zanie­
pokoiła się. więcej niż zaniepo­
koiła...

Nagle zdawało się jej. że zna 
lazła klucz tej zagadki •, szybko 
wytłumaczyła to sobie i jemu.

— Kochany z pana chłopak! 
Trudno nam zwykłym śmiertel­
nikom zrozumieć duszę aiwsly. 
Ot, zawraca mą starą, sialecz 
ną głowę zachwytem nad tent, 
co wydaje mu sic doskonałoś­
cią dźwięku — tak samo jak 
modlić się będzie przed ołta­
rzem pięknych form i linii, któ 
re zachwycą jego uczy. N p dzi 
wię się. że zawracasz pan gł«*-  
wy kobietom, które malujesz.

(Ciąg daiszy nastąp'

liupriiiierk*  <).' L- / .7.1 OA A WSh
4>>, ruc de la Cliurile, Ł,YOX (llhóne).

Le Geianl L. GcilŁkk.

Nadesłane artykuły lub ilu­
stracje do druku, nie będą zwra­
cane.


